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DOMOWE SPRAWY 

KRÓLA JANA SOBIESKIEGO.

( D o k o ń c z e n i e ) .

Otoczone wojsko z S ob iesk im  pod Podhajcam i,  
które w tak szczuplutkiej liczbie całą  stanowiło 
obronę obszernego k ra ju ,  nie traciło  je d n a k  na 
duchu  i odwadze, a ufne w tnęztwo i roztropność 
swego dowódzcy, oczekiwało co chwila bez t rw o ­
gi nastąpić mającój bitwy. W k ró tc e  odezw ały  się 
s t r z a ł y  z dział tureckich, na w y p ra w ę  tę dosta r­
czonych przez Sułtana; z obozu polskiego h u k n ę ­
ły także arm aty  i posypał się o g ie ń  z ręeznćj b r o ­
ni na  chm arę tatarskiej d z ic z y .  Z naczne  straty  
poniesione w szeregach n iep rzy jac ió ł  k rzyża,  roz- 
wściekliły krw iożerczą tłuszczę, chcąc  prze to  za-  
pobiedz im, dano znak, i h o rd a  z a r y ł a  dzikim 
krzykiem, gotując się do ręcznego boju.

C h w i l a  więc stanowcza zb l iża ła 's ię ,  Sobieski 
szybko  objechał stojące w po rzą d k u  kolum ny 
wojska, wymową doda ł o tu - h y ,  i zagrzawszy

męztwem, puśc ił  ie z dobytem i pałaszami na n ie­
przyjaciela . I  zaszczękały  oręże, ku niebu wzniósł 
się przeraźliwy k rzy k  walczących, t ru p  zaczą ł  się 
walić p rzy  trup ie ,  ale w alka nie t rw a ła  d ługo ,  
męstwo wojska w yrów nało  liczbie i nieprzyjaciel 
p ierzchnął,  zaścielając ziemię dw om a tysiącami 
zabitych. Ze s trony  wojska przeszło 400 poległo, 
co w stosunku  do siły, większą stanowiło stratę  od 
tatarskiej.

Z  tern wszystkiem rozpraw a ta dodała  serca 
naszym , a od ję ła  z a p a ł  barbarzyńcom , pew nym  
zwycięztwa za pierwszym hasłem  do napaści. 
S traciwszy zatóm odw agę do otw artego  boju, obóz 
polski wzięli w oblężenie, broniąc j a k  naj trosk li­
wiej wszelkiego dow ozu  do niego żywności. Zm ia­
na  ta tak tyk i s ta łaby  się zgubną  d la  wojsk Sobie­
skiego, ale p rzy sz ła  O patrzność  w pomoc, i wy­
p row adzi ła  je  z niebezpieczeństwa n iespodziewa­
nym  zw rotem  okoliczności.

K iedy  bowiem D oroszenko  z Kozakam i a S ułtan  
G a łg a  z T a t a r a m i ,  naciska Sobieskiego pod P o d -  
hajcami, S ie rko  z 20,000 zachęconego przez siebie 
ludu ,  zdaw szy  z przyczyny nagiej choroby do­
wództwo nad  nim Iwaszce, wkroczył do K rym u,
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i bez względu na wiek i pleć, ciął wszystko w pień, 
paląc ,  niszcząc, rabując,  w zemście za m ordy  d o k o ­
n ane  przez ta ta rów  na U k ra in ie .  S k u tk iem  tego  
sp łonę ły  w szystkie cha ty  ludu  rozbójniczego, lu ­
dność w'ycieto, o deb rano  byd ło  zabrane  na U k ra i ­
nie, wzięto i spa lono  P e re k o p ,  co taki w yw arło  
pop łoch  na lud  pozostały, że uciekł w lasy a han  
ze stolicy. S y ty  zem sty  i zbogacony  łupem , I w a ­
szko bojąc się , aby  nań nie napadli  powraca jący  
z pod P o d h a je c  T a ta rz y ,  spiesznie powrócił  na 
U k ra in ę .

Za p rzybyc iem  o tern wieści do S u ł ta n a  G alg i ,  
t rw oga  niezm ierna p a d ła  na barbarzyńców , a nie 
dow ierzając  D oroszeuce  sk łonnego  ju ż  do o p u ­
szczenia T a ta rów , p rzytem  przerażeni um yśln ie  roz­
puszczoną  wiadom ością o zbliżaniu się W iśn io-  
w ieckiego z 20,000 zbro jnego  lu d u ,  a osobno 
znow u sam ego J a n a  K az im ie rza  także ze znaczną  
silą, d la połączenia się z he tm anem  Sobieskim, 

posłali posłów do obozu  polskiego i zawarli u m o ­
wę d. 16 P a ź d z ie rn ik a  1667 roku, mocą której 
p rzy jaźń  w ed łu g  daw nych  um ów  z R zecząpospo- 
litą zaw artą  została. Z D orosze t iką  podobna  u-  
m owa jednocześnie za w ar tą  zos ta ła ,  i tym sposo­
bem  Sobieski w ybaw ionym  został z niebezpieczeń­
s tw a , a dzikie h o rd y  w p rzec iągu  dwóch dni zlały 
się do swego łożyska. N aksz ta l t  j e d n a k  d ra p ie ­
żnego  zwierza, mimo um ow y potwierdzonej p rz y ­
sięgą i dan y c h  naw zajem  zakładników , T a ta rz y  
w powrocie przeszło  300 wsi spalili na  P o k u c iu  
i nap o tk an y  lud  zab ra l i  w niewolą. Czyn ten  nie 
u szed ł  przecie b ez k a rn ie ,  oprócz bowiem o d d z ia łu  
k tó ry  Sieln icki p o d  N ara jo w e m  rozproszy! i 1500 
po łoży ł t r u p e m ,  sz lachta W o ły ń sk a  z łączona 
z pu łk iem  O rdynack im , dognaw szy pod D u b n e m  
uchodzących  z łupem , tak pomyślnie u derzy ła  na 
nich, iź znaczną  część w yrżnęła,  jeńców  z a b ra ­
nych  o d eb ra ła ,  i z p różnem i praw ie rękom a, p rzy ­
m usi ła  do han iebne j ucieczki.

T y m c zasem  M a r ja  K az im ie ra  nie wicie za jm u­
ją c  się, a p rzyna jm n ie j  nie p rzew idując  niebezpie­
czeństwa, w jak im  się m ąż je j  zna jdow ał p rzebyw a 
ciągle w P a ry ż u ,  konszach tu jąc  o pensją i g o d n o ­
ści dla ojca. Sobiesk i nie zapom ina  je d n a k  o swej 
na jukochańsze j  M arysieńce ,  i jak  tylko kraj w y ­
baw iony  został z n iebezpieczeństw a w pięć dni po 
um owie z T a ta r s tw e in  i Doroszetiką, pisze do niej 
list nas tępujący.

A u  camp de Podhajce 21  Octobre 1 6 6 7 .

J e d y n a  duszy i se rca  pociecho, naśliczniejsza, 
najw dz ięcznie jsza  M a ry s ień k u ,  D obrodz ie jko  moja.

S iedem naście  dni n ie p rzysz ło  mi z m oim się 
W e i  se rcu  m em u odezw ać pok łonem  a to dlatego,

żem tyle dni w oblężeniu  zos taw ał od wojsk ta ta r ­
skich i kozackich , z k tó rego  j a k  ty lko  mnie P an  
B og  uwolnił,  tak  tójże godziny  zaraz oznajmuję 
W ei se rc u  memu, że ja k o  oblężenie n ic mi więcej 
nie p rz y d a ło  by ło  sm u tk u  i melańcholji,  nad ten, 
k tó ry  zawsze w sercu noszę, p a r  Vabsence de mon 
Astree, tak  i ta k  wiele szczęśliwych okazji, a nao- 
sta tek  pokój avec un  grand  avantage de la Repu~  
blique, nie p rz y d a ł  mi najmniejszej pociechy ani 
wesołości, ponieważ żadnej dla mnie nie znajdzie 
n a  ziemi, k iedy nie p a trzę  na  to, co je s t  życiem 
mojem, na to, gdzie  serce i wszystka myśl moja.

W szys tko  za ła sk ą  B ożą,  d o b rze  się stało. Nie- 
p rzy jac io ł  nabito  siła; n ab rano  tak  wiele więźniów 
ja k o  n igdy  więcej j a k  P o lsk a  Polską. N a  ostatek 
uczyn ił  się taki pokój, ja k o  nie mógł być na św ię­
cie lepszy, na stronę k ró la  Im ci i R zeczy  pospolitej- 
P isa łem  prosząc  M o n s ieu r  1’am basadeu r ,  aby  go 
p rze tłum aczyw szy  na francuzkie,  posła ł se rcu  me­
mu. R ozum iem  tedy, że  ma b yć  za co obligowana 
R zeczpospo li ta  Sylw androw i (to je s t  Sobieskiemu) 
k iedy  to uczynił,  m ając  wszystkiego wojska 8,000 
a p rzy  sobie najwięcej 3 ,000, a  T a ta ró w  śmiele 
rzec m ogę 160,000, bo ich więcej n igdy  w Polsce 
nie było; Kozaków  24,000, dział 24. T o  tylko, 
że nasze d ob ra  tak  zniszczone, że j a k o b y  ich n igdy 
na świecienie było. Z borów  wziąwszy, gdzie inszych 
by ło  zbiegło  t rzy  miasteczek, ze wszystkiemi wsia­
mi, a rachow ało  się ludz i  najpewniej 15,000, po ­
szli pod  P o m o rz a n y  i tam mineto wzięli i sam  się 
ty lko  u trzym ał  zamek, to aż na osta tek  6,000 o k u ­
pu  dać  musiał. I  to by  było nie pomogło, tylko, 
żem tu  s taną ł  o mil ty lko 5 ztain tąd . Z a raz  p o ­
rzuciwszy tam  wszystko, przyszli; a j a m  łóż od 
siebie w szystką p raw ie  w y p ra w ił  kaw alerją ,  nie 
zostawiwszy tylko kilka chorągwi hussarskich , 
ra j ta rów  i d ragonow . T a m ta  zaś kawalcrja , kiedy 
mnie obiegli, ustawicznie ich infestowała. N a osta­
tek, nasza czeladź tak ju ż  w praw iła  się była w nich, 
że na  k aż d ą  noc po kilkase t b rała  im koni, i tak 
pokój z nami zaw rzeć  musieli .

M etm an Zaporożski,  w polu zsiadłszy z konia, 
p rz e p ra sz a ł  mię i w yrzek ł  się wszystkich tureckich  
protekcji  i p rzys iąg ł  ze wszystkiem wojskiem być 
w iernym  królowi Im ci poddanym . Nas tedy sa­
m ych  tylko, mogę śmiele mówić, zwojowali, spalili 
do je d n e j  drobiny, zboż i ,  siano, cha łupy  i wszy­
stko. W  P o m o rz an a ch  sam ych wzięli by d ła  wię­
cej niżeli 20,000. K ie d y m  się ich pytał,  dlaczego 
n a  mieście tylko śię mścili, powiadali,  że dlatego, 
żeś do nas w pole nie wyszedł,  tak j a k  d ru d zy  
hetm ani ,  żebyśm y cię byli znieśli, a  po tem , ż e b y ­
śm y byli bezpiecznie wasz kraj p lądrowali a tak  
teraz żadnego  poży tku  mieć nie m ożem y, bo nas
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w szędy i z fortec biją i łnpają. A  potćm, k iedy 
w twoich majętnościach stać będziem y i one pusto ­
szyć, to ty musisz, ża łu jąc  swego d o b ra ,  taki z na ­
mi uczynić pokój jak iego  nam trzeba.

To  skończywszy, w większym teraz je s tem  k ło ­
pocie, nie wiedząc gdzie się z wojskiem obrócić. 
P ien iędzy  do tąd  i jed n eg o  nie wzięli halerza: po­
strzelonych gw ałt  rannych . A  król Im ć żadnego 
nie chce dać ordynansu : do tych czas ledwo i wie­
dział, co się tu  z nami i działo. J a  p a r le N e ve m - 
bre jeszcze się tu  w tych zabaw ię krajach,  abym  
do Białój Cerkw i wszystkie pootwierał pasy. E n  
D icem bre  powrócę, postawiwszy wojsko gdzie bę­
dzie w o la  K ró la  Imci.

P odczas  pobytu  w P a ry ż u  M a rj i  K az im iry ,  u ro ­
dził się tarń d. 2 L is topada  1(567 r. p ierw szy syn 
Sobieskiego. O debraw szy  o tern wiadomość ucie­
szył się n iewym ownie  czu ły  m ałżonek , i zaraz 
rozpoczął targi ja k  now onarodzonego  ochrzcić. 
M atka  p ragnę ła  nazw ać go po f ra n eu z k u  L u d w i­
kiem H enryk iem , ojciec J a k ó b e m ,  gdyż  pow iada 
v liście swem Sobieski,  imię to w Polsce szano­
wane, a nosił je  też ś. p. ojciec mój kaszte lan k ra ­
kowski. S taje się je d n a k  t a k  j a k  ch ce małżonka, 
i choć ochrzczony zos ta łz im ionam i J a k ó b ,  L u d w ik  
H en ry k ,  pow iada przecięć Sobieski: we F ranc j i
niechaj się tam nazyw a L udw ik iem , H enryk iem , 
w P o lsce  zaś będzie niezaprzeczenie Jakóbem . 
W  późniejszych listach, widać troskliwe zajęcie się 
ojca p ierw orodnym  swym synem. P rzep isu je  mu 
sposób żywienia, chowania, dok to ra ,  mamkę, z tą 
czułą drobiazgowością, ja k ą  okazyw ał pamiętając, 
aby  najdroższa M arysieńka m ia ła  w W arszaw ie  
świeże masło z P ie laskow ic  lub  Żółkw i i dobrą  
śmietankę do kawy. D ro b n o s tk i  te jakkolw iek na 
pozór  mało znaczące, o d k ry w a ją  j e d n a k  poczciwą 
duszę Sobieskiego i mimowoli pociąga ją  do niego 
serce.

D łu g i  je d n ak  pobyt żony w P a r y ż u  zaczyna się 
troszkę p rzykrzyć Sobieskiemu, a raczój dosyć
znakomite wydatki ,  na pokrycie  k tó ry ch ,  idą p ra ­
wie w całości dochody licznych starostw  na 
Kusi.

P om im o tego M a r ja  K az im ie ra  nie opuszcza 
P a ry ż a  i dopiero w drugiej połowie r. 1668, w ró ­
ciła do Polski,  nie wiadomo przecie z jak iem i p la ­
nam i i instrukcjam i dw oru  wersalskiego. A m u­
siały one być dosyć w a ż n e ; w tym  bowiem czasie 
p rz y p a d ła  abdykacja  J a n a  K az im ie rza ,  i Sobiescy 
ciągle w ja k  najlepszym zostawali s tosunku  z k ró ­
lem francuzkim . S tosunek  je d n ak  ten nie w yda ł 
d la  W e rsa lu  spodziewanego sku tku ,  bo przeciwnie 
z w olą i dążnością Sobieskich, obrany  został k r ó ­

lem M ichał K o ry b u t  Wiśniowiecki. W p ły w  za- 
tóm w P o lsce  austryjacki w zią ł przewTagę nad  
francuzkim , a Sobiescy dotknięci klęską polityczną 
stali się oponentam i świeżo o b ran e g o  króla, tyrn- 
bardziój że znalazły się powody osobiste i m ają­
tkowe i to jedyn ie  przez M arją  Kazim ierę .

PRZYSŁOWIA UKRAIŃSKIE.

Ubiciau Pan kożuch i słowo joho teple.

Ł a ska  pańska  do poroha  
Z  panam y ne icdawajsia.

Pan obiecał mi kożucha,
I  słowo tak  grzeje,
Źe człek sobie w palce dmucha, 
Od zimna kostnieje.

Łaska pańska wiele w arta ,
Lecz tylko do progu;
Ej tę łaskę rzuć do czarta ,
A poleć się Bogu.—

Z magnatami się nie wdawaj,
Bo to często plami;
W łasną pracą biedę łataj.
A znajdą cię sami.—

*
*  *

U b ieg łe  dni szczególnie odznacza ły  się rzęsi­
s tym deszczem i hukiem  piorunów. D la  zasiewów, 
łą k  i og ro d ó w  sk a rb y  to niepoliczone; niebo z k aż­
dą  minutą krociami ob d a rz a ło  ziemię, a nam W a r ­
szawiakom podw ójną  przynosiło  radość ,  bo obok 
nadzie i,  co daj B oże obfitych urodzajów , uwolniło  
choć na chwilę od n ieznośnego k u rzu ,  przed jak im  
och rony  naw et ju ż  wr Saskim ogrodzie  znaleźć n ie­
podobna. D aw nie j  tam przynajm niej,  świeższem 
i czystszem m ożna by ło  odetchnąć pow ietrzem , 
nacieszyć się prześliczną m ajową z ie le n ią . ... dziś 
zbyt pow łóczyste  suknie p ań  używających p rze­
chadzki,  i ciągłe odbyw ane  wysypywTania gruzem  
chodników, ogród  nape łn ia  tum anam i nieznośnego 
py łu ,  k tó ry  wzbijając się po nad  k rzew y i drzewa, 
liściom i traw ie  nadaje b rudno  popielatą barwę, 
a pieszych spokojnych  w ędrow ników , wygania 
z ogrodu , skazując  ich n a  p rzepychanie  się w tło­
ku ulicznym, lub  na zamknięcie w ścianach wła­
snego pomieszkania.

W szędzie  więc pył i ku rz  nieodstępnym był 
i jest naszym tow arzyszem , a chociaż mimo zna­
n eg o  wstrętu  W arszaw iak ó w  do rannego wstawa-



nia zn a la z ło  się wielu, co uprzedzając  rozbudzen ie  
się miejskiego ruchu ,  razem  niemal z ptastwem* 
porzucało  łoże, aby przem knąw szy  się przez  ciche 
jeszcze ulice, użyć  swobodnej p rzechadzki w ogro- 
dzie, to i w tenczas k u rz  poruszany  potężnemi m io ­
tłam i zam iataczy, nie ty lko nie przestaje  ich p rz e ­
śladować, ale długie in i gęstem i paszczam i ja k b y  
dy m e m  z kom inów  wijącym się tuż p rzy  samój 
ziemi, na jzapaleńszych  i na jupar tszych  zm uszał do 
r e j te rad y .

P rzec iw  tej operacji czystości ulicznej k tóryś  ze 
zwolenników  p rzechadzk i zan iós łp ro tes tao ją  w K ur-  
je rz e  W arszaw sk im , dopom inając  się zlewania ulic 
wodą,  k tóra  ła tw o przez o tw orzenie w odociągów , 
p rze p ro w ad z ić  rynsztokam i po całym mieście we 
wszystkich k ie runkach  a następnie używ ać jej do 
sk rap ian ia  p rzy  zamiataniu. P a d a  ta bardzo  p ia -  
k ty c zn a  bez sk u tk u  je d n a k  u więzła w szpaltach  
K u r j e r a  i od r a n a  samego j a k  dawniej tak  i teraz 
m iotły , suknie i p rzesiewacze g ru z u  w ogrodzie, 
z w ytrw ałośc ią  p racu ją  nad  tw orzeniem  k u rzu  
i za sy p y w an iem  niem oczów, ust, nosów i uszów 
przechodn iów .

N a  t e  je d n a k  niedogodności m a ła  dziatwa i po- 
drasta jąea  n ie zważa, i gdy  pierwsza z m am kam i 
i n iańkami zasypuje  ca ły  prawie je d en  traw nik ,  
d ru g a  w m ałych  g ro m a d k a c h  ro z ry w a  się p iłką  
k tó ra  po rzuc iw szy  praw ie  zupełn ie  d aw n ą  ekstra-  
metę, dziś w y łączn ie  króluje  w palancie.

P ląsy ,  gon itw y  sw ary  i zapasy  n ieodłączne od 
tej m łodych  ig raszk i znacie dobrze. W szy s tk o  to 
odbyw a się daw nym  trybem  i w niczem prawie nie 
u leg ło  najmniejszej zmianie, ale przybyli nowi 
aktorow ie , k tó rych  p rzed  la ty  przy ję toby  g ra d e m  
kamieni, ob rzucono  błotem, w ysm agano  prętami, 
i w pośród  drw in ,  szykany  i p rzedrzeźnian ia  w y- 
pchnię toby  za b ram ę z przekleństwem  i bolesnym 
sz turchańcem . Niesprawiedliwość ta, a naw et nie- 
ludzkość, j a k  w iem y d o tyka ła  zawsze i wszędzie, 
naszych Ż y d ó w  polskich...  dziś, zajrzyjcie w dzień 
sobotni do ogrodu ,  a w każdej chwiii znajdziecie 
k ilku  m ło d y c h  żydków , bawiących się w piłkę, 
rozm aw ia jących  w praw dzie  w łaściwą sobie mową, 
ale w w yrażen iach  do g ry  przywiązanych, u ż y w a ­
ją cy c h  wyłącznie ję zy k a  polskiego.

M ieszanina ta dw óch  języków  tak  do siebie n ie ­
pod o b n y ch ,  chociaż niemiła i śmieszna, dowodzi 
je d n ak ,  j a k  k aż d e  zbliżenie się żydów do nas, od ­
dz ia ływ a korzystn ie  na  ich p rzeobrażan ie  się. N ie- 
od trąca jm y  więc naw et d robiazgów  posługu jących  
k u  tem n celowi b o z py łków  rosną  g ó ry  a z d r o ­
b n y c h  ceg ie ł gm achy ,  m ias ta  i stolice: oświata d o ­
k o n a  reszty , k tórej tak n iezm ordow anym  i w y trw a  
ły m  poplecznik iem  je s t  Ju trze n k a ,  T y g o d n ik  dla

Izrae li tbw  polskich, redagow any  przez  p a n a  D a ­
niela N eufelda.

G d y b y  rad y  i myśli pomieszczane po r ó ż n y c h  

pism ach i książkach corocznie w świecie w ydaw a­
nych , za raz  przechodziły  w czyn miłości i j e d n o ś ć  

ta k  p o ż ą d a n e  w każdem  społeczeństwie, ju ż b y  da­
wno w ieńcem  b ra te r s tw a  zespoliły z sobą ludy> 
i p rz e p o w ie d n ia  C hrystusa  o je d n y m  p a s t e r z u  

i ow czarn i  jeszcze za dni naszych  s ta łaby  się fa" 
ktem spe łn ionym .

Z a  ju t r z e n k ę  tej b łogosławionej chwili u w a ż a ć  

m ożna w z r a s ta ją c y  o lbrzym io zapał do nauki i o- 
g a rn ia jąc y  naw e t  społeczeństwa najmniój ucyw i­
lizowane.

P o d łu g  bowiem  odeb ranych  wiadomości, E g ip t  
szybk im  krok iem  p odąża  do odrodzen ia  i moral- 
nego  podniesienia. W  każdej wiosce m a być za­
ło ż o n ą  szkółka,  a dzieci miejskie bez żadnego  wy­
j ą tk u  b ędą  obowiązane pobierać  w nich nauko 
D la  zach ę ty  i ułatw ienia rząd ma im udzielać o- 
dzież i obiad. O p ró c z  tego, w miastach obw odo­
w ych  m a ją  być za łożone szkółki wyższe z mie­
szkaniem  i u trzym an iem  dla uczniów. D ziwniej­
szym  je d n a k  od tego jest,  za p a ł  do nauki jak i  
o g a r n ą ł  T a ta r ó w  zam ieszkujących południowe 
b rz e g i  K ry m u .  N iedaw no  bowiem O desk i wiestnik 
o trzy m ał list z tam tych  stron , a mianowicie z p o ­
wiatu Ja ł tsk ie g o ,  z p rośbą  o zapisanie jakiej g aze­
ty w ję z y k u  tu reck im , albo o wskazanie sposobu, 
w ja k im b y  m ożna za p renum erow ać  gazetę  tu recką  
do czytan ia  d la  T a ta ró w  krajow ych, k tórzy  p r a ­
gną  cz y ta ć  i śledzić w ypadki spółczesne, ale z p o ­
w odu  n ie zn a jo m o śc i  języka  rossyjskiego, nie wie­
dzą  j a k  się wziąć do rzeczy.

G  dy b y  daw ne F a ra o n y  lub H a n y  ta ta rsk ie ,  p o ­
wstali z g robu  i przyjrzeli się synom ow ych hord ,  
co p o s łu szn e  skinieniu, w pędzie na  zalew E u r o p y  
rozbij a ły  się o żelazne piersi naszych  ojców, nie­
zaw odnie  pod  w pływ em  zgrozy oburzen ia  i po d z i­
wu, p a d l ib y  pow tórn ie  trupem , i w yparl iby  się 
potom ków , co porzuciwszy miecze, w imię A llacha  
zas iada ją  do ks.ążki. Czas p łyn ie  a z nim i zmia­
ny, p ia s to w an e  ożywczem ciepłem cywilizacji- 
E g i p t  zasiada w szkole, T a t a r  p rzy  gazecie, N iem ­
cy t ł u m a c z ą  z tu reck iego  dzieło o M ołdaw ji i W o -  
ło szczyźn ie ,  a chłopi polscy spieszą n a  posiedzenie 
T o w a r  zys tw a  Rolniczego, o dwanaście mil d rogn  
aby  zasiąść i radz ić  wspólnie z k lasą  wykształconą 
n ad  podn ies ien iem  przem ysłu  rolnego.

F a k t  ten tak  pożądany  i pocieszający, spe łn ił  
się n ie d a w n o  w pow. Z łotowskim we wsi R u d o -  
w nicy  w miejscu zw ykłych  posiedzeń tamtejszego 
T o w a rz y s tw a  Rolniczego. W ło śc ian am i zaś a  za­
razem  tak gorli  wemi członkami T ow arzys tw a  byli
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G a w ry ł  P io trow ski i K ru c z k o w s k i , z powiatu  
Swięckiego, dając przez to nowy dow od, ja k  w ło ­
ścianie nasi po jm ują swe obowiązki,  k iedy  w nich 
obudzi się święta chęć naukow ej p racy  i kształ­

cenia.
P rzeszkody  wprawdzie zawsze i wszędzie, s ta ­

wiają zapory rozwojowi wszelkiego dobra ,  ale obo­
w iązkiem człowieka jedne usuwać, d ru g im  zapo­
biegać, a z innemi wreszcie walczyć do upad łeg o ,  
bez"chwili odpoczynku , a szczególniej bez zniechę­

cenia.
G d y b y  nie p rze k lę ta  w ódka ,  k tó ra  w kleszczach 

odurzen ia  i zezwierzęcenia trzym a zwolenników 
alkoholicznej uciechy, dziś byłoby  wszystko ina­
czej,- ale same krzyki na  pijaków nic nie pom ogą, 
jeżeli im odpow iednie  czyny nie będą towarzyszyć. 
M y  z a ś  pow sta jem y n a  pijaństwo, obrzucając  pija­
ków zasłużoną w zgardą ,  ale o w yrób  spirytusów, 
o jak największą p rodukc ję  wódki s ta ram y  się 
wszelkiemi siłami, obracając na  to wszelkie zasoby 
zdoby tych  wiadomości.

I  tak  w r. 1844 było gorzelń w k ra ju  2094 któ­
re w yrobiły  wódki ogółowo w iader 3,864,451. 
W  ciągu la t nas tępnych  os iem nastu  ubyło  gorzelń 
96, na pozostałych j  ednak  gorzelniach 1,998 w r. 
1862 wyrobiono w iade r  4,951,024, p rodukcja  więc 
p o w i ę k s z y ł a  się o 1,087,173, co za  m ałą  rzecz u-  
w ażać nie należy, bo k iedy w r. 1844 w przecięciu 
na  jednego m ieszkańca wypadło  wódki ‘/s w iadra, 
w r. 1862 ju ż  w ypad ło  całe wiadro. Ze zaś p ro ­
sty w yrób  naszych gorzelni, p raw ie  ogolnie k o n ­
sum ow any  je s t  przez lu d  wiejski, jeże li  więc od 
ogólnej ludności o d trą c im y  klassę mało używ ają­
cą krajowych sp iry tua lnych  napojów, wszystkich 
żydów, dzieci całą młodzież obojga płci i wreszcie 
tych  z włościan co nic lub  bardzo mało piją, to 
pozostanie nader  szczupła  gars tka  rzeczywistych 
pochłaniaczy wódki i jed y n y ch  filarów gorzelane-  
cro k ra ju  przemysłu.

G d y b y  usiłowania rolników do tąd  głów nie ku 
gorzelnictwu sk ie row ane ,  były oddane  z równą 
gorliwością pow iększaniu  paszy, ulepszaniu pa­
stwisk, i t. p. m ielibyśmy dziś byd ło  nie bydełko,' 
gospodarstw o p rzes ta łoby  być k łopotars tw em , 
z pól zn iknąłby  perz i różne zielska, a z cha łup  
wiejskich przek leństw o ,  n ienawiść i ob raza  Boska.  
Inaczej działając, wszystko stało się przeciwnie; po 
c h u d y c h  g ru n tac h  wałęsa się nędzne bydło ,  p łu ­
g iem  kieruje r ę k a  przez pół odurzonego  najm ity , 
a  w ch a łupach  P a n ie  odpuść, bieda fizyczna i mo­
r a ln a  że żal serce  śc iska a dusza boleje.

W  ciem nym  je d n ak  labiryncie dróg, jak iem i 
d o tą d  posuw ało  się społeczeństwo nasze, nadzieja 
pozbycia się starej pleśni,  ju ż  pobłyskuje ,  w p ra w ­

dzie m alutkiem bardzo  światełkiem i dosyć jeszcze  
daleko, zawsze je d n ak  i nadzieja coś znaczy. W ó d ­
ka  więc bez wątpienia, coraz więcój obm awiana ,  
ustąp i z potężnego swego tronu , ciekawym  tylko 
jak i  nowy trunek  miejsce jej zastąpi? L udz ie  b o ­
wiem mimo wszelkich namów, p rzekonyw ań  i d o ­
w odzeń, wyłącznie na  wodzie n igdy  nie pop rze­
s taną, a tój przychylności d la  t ru n k u ,  słabości 
i względności dla kieliszka, świeży dow ód dah 
nam poczciwi Szwajcarowie. W iadom o  że gm iny 
w szczęśliwym tym kraju, odbyw ają  posiedzenie 
najczęściej puste, bo Szw ajcarow ie ufając w y b ra ­
nej przez siebie radzie, wolą strzelać do celu, lub 
śp iew em  p rzekom arzać  się z echami gó r ,  niż nu ­
dzić i pocić się nad  p ro jek tam i,  prośbami i r achun­
kami. R a d a  więc na opuszczających  posiedzenie 
naznaczy ła  ka rę  p ieniężną,  ale nic to nie pom ogło ,  
i posiedzenia zos tały  pustemi. W zię to  się więc na  
inny sposób.... i.... cichaczem puszczono wieść, że 
k a ż d y  z członków znajdu jący  się na posiedzeniu, 
dostanie p ó ł  kw arty  wina, i z tego spodz iew ają  się 
tak  licznych gm innych  zebrań ,  iż w wielu m ie j­
scach ju ż  rad z ą  n ad  pomieszczeniom spodziewa­
nych  gości.

K R O N I K A  L I T E R A C K A  I A U T Y S T Y C Z N A .
Biblioteka W arszawska  (c iąg  dalszy).

C horąży  ko ronny  K oniecpolsk i ,  do k tó re g o  zje­
chał w odwiedziny król W ład y s ław ,  był szwagrem 
W iśniowieckiego, co nie p rzeszkadzało  w spółza­
wodniczyć z sobą o tęż sam ą bu ław ę ,  p rzesadzając  
się w ja k  najokazalszem  d la  niej ugoszczeniu  k ró ­
lestw’a.

P rz y  hu k u  zatem  a rm a t  i b lasku  sztucznych o-  
gn iów , rozpoczętą  została ucz ta  wieczorem. Z a  
każdym  w iw atem  na cześć kró les tw a i towarzy- 
szącem mu uderzen iem  dział podhoreck ich ,  w y­
puszczano z terasy  wysoki s łu p  ognisty, za k tórym  
z od leg łe j o kilka mil fortecy w Broszach  odzyw ał 
się grotn  armatni,  w ydany  paszczą kilkudziesięciu 
dział. Z e  zaś w d o m u  K oniecpolsk iego  witano 
k ró la  po raz pierwszy, trzym ając  się przeto  d aw n e­
go  obyczaju ,  przystąpiono do ofiarowania królowi 
p u h a ra  p ierwszych odwiedzin. P odn iós ł  więc go ­
spodarz  przy  uczcie niezwyczajnie ozdobny, przez 
n ikogo  jeszcze nie tknię ty  p u h a r ,  i nalawszy go 
najprzednie jszym  gatunk iem  wina, p rzys tąp i ł  do 
k rzes ła  k ró lew skiego  z m ałżonką . T u  pani W o ­
jew odz ina  wzięła  p u h a r  z r ą k  męża i u p a d ła  do 
nóg  kró low i z prośbą, aby  s ta rodaw nym  zwycza­
jem, raczy ł przyjąć od  niej ten kielich, k tóry  sto­
sując się do p rzep isu  naddz iadów , i rządnej gospo­
dyni pe łn iąc  powinność, ofiaruje mu d la  zjednania 
dom ow i życzliwości jego  i łaski.  P o tóm  skoszto­
wawszy wina p o d a ła  p u h a r  królowi, a ten wypio- 
żnił go ochoczo na chwałę domu. Z P odhorec  n a
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drugi dzień król z Koniecpolskim pojechał do 
Bród, w których za staraniem Ossolińskiego kan­
clerza wiol. kor. buława wielka ofiarowaną została 
hetmanowi polnemu Potockiemu, z rozkazem u- 
dania się pod Kamieniec z pewną częścią wojska, 
a buławę polną koronną dano Kalinowskiemu wo­
jewodzie czernichowskiemu. Pomimo największe­
go sekretu, inni kandydaci postrzegli swe odsunię­
cie, i skutkiem tego, Wiśniowiecki, Koniecpolski 
i O stroróg , stali się nieubłaganemi przeciwnikami 
wojny, którą z taką wytrwałością przewidujący 
król W ładysław przygotowywał. Za panami temi 
wzniosły się zewsząd coraz głośniejsze skargi 
i okrzyki, a podając w powszechną wzgardę wszy­
stkich skłonnych do wspierania zamysłów króla, 
spowodowały zupełne ustanie wszelkich zaciągów 
kraju, z niemałą jeszcze otuchą wyglądanyeh przez 
króla. P rzy  braku ochotników i hałasy stawały się 
groźniejszemi, gdzieniegdzie od krzyków przy­
chodziło nawet do czynów, zaniosło się na zbrojny, 
gromadny opór wojskom królewskim, tak że oba­
wa wojny domowej ogarnęła Rzeczpospolitą nie 
oszczędzając samego króla.

Zawahał się tedy król W ładysław , a gdy he­
tman w. Potocki pomimo obdarzenia go buławą 
w nadziei zyskania jego  powolności, dziękując po­
kornie odmówił posłuszeństwa rozkazowi podsu ­
nięcia się z wojskiem pod Kamieniec, król posta­
nowił projekt wojny odroczyć do nastąpić mające­
go sejmu i wybrał się ze stron Lwowa z powrotem 
na Sandomierz W isłą do Warszawy.

W  powrocie tym jednak od państwa Koniecpol­
skich, nader chłodno został pożegnany, do L w o ­
wa nawet nie wstąpił, ale za to nawiedził Żółkiew 
zamieszkały przez wdowę Sobieską matkę króla 
Jana , który obecnie bawił w P a ry ż u ;  ta oprócz 
koni upominkowych, udarowala króla złoconą 
skrzynką ze srebra, w Moskwie robioną, w którój 
znajdowało się 200 do 300 medalów staroży­
tnych. (d. c. n.)

Trzy praw dy dla ludu wiejskiego, napisane przez 
ks. Józefa  Osieckiego, cena zip. 1. Zawiera do­
wodzenia i rozumowania dotyczące stworzenia 
świata, człowieka i religji. Pierwsza prawda mó­
wi o początku świata; w drug ie j , przeprowadza 
autor człowieka od pierwszej chwili jego życia aż 
do wygnania z raju; w trzeciej daje wiadomość 
o Izraelitach, narodzeniu się, życiu, cudach śmier­
ci i zmartwychwstaniu Chrystusa, z wyjaśnieniem 
początku religji katolickiej. B roszurka starannie 
wydana, napisana jasno i zrozumiale, może korzy­
stnie być użytą w szkółkach wiejskich, a szczegól­
niej do czytania starszym, którzy zwykle książkom 
czysto moralnym i religijnym oddają pierwszeń­
stwo przed innemi.

S Z A R A D A .

Pierw sza  częstokroć bawi, także drugi wsteczny, 
W szystek albo jest smaczny, albo niebezpieczny.

A . T.
(Znaczenie p rzesz łe j  Szarady .— Okopy).

W spominaliśmy w przeszłym tygodniu o świe­
żych towarach, które nadeszły do magazynu pana 
Szlenkeru, obejrzawszy dokładnie wszystkie te 
przedmioty’, zalecające się prawdziwie dobrym gu­
stem podajemy tu ich opis szczegółowy.

Do najpożyteczniejszych sukien na lato należą 
bezwątpienia bareżowe, pan Szlenker sprowadził, 
znaczny ich zapas na rozmaite ceny. Śmiało po­
wiedzieć też możemy, żc nigdy nie widzieliśmy 
tylu rodzajów bareżu jak  obecnie. D o  najtańszych 
należy bareż angielski popielaty w marmurek, 
i w drobne czarne paski, łokieć bowiem zwykłój 
szerokości, kosztuje zip. 1 gr. 20. Suknia taka 
p rzybrana czarnym bareżem bardzo świeżo wy­
gląda zwłaszcza dla młodój osoby. Bareż angiel­
ski w drobne paseczki poprzeczne czarne na tle 
czarnym, wynosi po zip. 2. Cieńszy nierównie ba­
reż popielaty w czarny drukowany rzucik kosztuje 
po złp. 3. Gęsty bareż czarny, prawie nie prze­
zroczysty wyborny na codzienne suknie wypada 
na też samą cenę. Dostać można takiegoż bareżu 
w białe bardzo drobne paseczki lub w białą deli­
katną krateczkę na tle czarnym. Mozambik po­
pielaty przerabiany czarnym jedwabiem  kosztuje 
od złp. 4 do 5.

Bareż grenadinowy czarny, przerabiany białym 
jedwabiem w kratę, w gwiazdy lub w inny rzucik, 
wynosi od złp. 3 gr. 10 do 4, stosownie do gatun­
ku. Piękniejszy od poprzedniego bareż greuadi- 
nowy broszowany w czarne jedwabne bukieciki, 
kosztuje po złp. G gr. 20. Bareż w grube prążki 
poprzeczne bardzo sztywny i klarowny zwany 
Gros grains wypada na złp. 4. D o najświeższych 
wyrobów tegc rodzaju należy tak zwana Florenty- 
tia czarna wyrób złożony z jedwabiu i wełny szty­
wny, gęsty i bez połyskn, łokieć od złp. 6 do 7. 
Inną  znów nowość stanowi lekki w yrób  z bawełny 
i jedwabiu zwany Crepe de Cliainbery ciemno po­
pielaty w czarny deseń chinee, łokieć po złp. 4 gr. 
15, takiż sam w czarne liście broszowane jedw a­
biem wypada na złp. 5 ’/,. Taffetas chambery, 
mniej przezroczysty od poprzedniego, w białą 
kratę i muszki kosztuje po złp. 5. Niektóre z tych



wyrobów mają po trzy  łokcie szerokości, tak  że 
z nich m ożna robić odpow iednie  do sukien ch u ­
stki lub B eduiny .  Z pom iędzy  tych zw rócił uw agę 
naszą rodzaj gęstego bareżu czarnego, zwanej cha­
ły crepe, po z łp . '11 łokieć, takiż sam w białą je d w a­
bną k ra tkę  w ypada  na złp. 13. Chały zwyczajnej 
łokciowój szerokości w białe prążki albo kratkę, 
kosztuje od złp. 3 gr.  10 do złp. 4; czarny  z popie­
la tym bardzo  cienki i ładny , dochodzi do złp. 4 /»• 

P o  b are żac h  zas ługu ją  na  w zmiankę piękne 
gładkie w yroby  z czarnej wełny, nie przezroczyste, 
a je d n a k  lekkie i sk ładne  na łato wyliczemy je  tu  
po szczególe.

W y r ó b  w ełn iany  g ładk i zwany S z to f  albo Taj 
Jetas de laine szeroki na łok ieć  l ' / »  kosztuje o 
4 ' / ,  do 9, s tosownie do  gatunku , je s t  to w ytób  bez 
połysku  bardzo  t rw a ły  najwłaściwszy z e  wszystkich 
na żałobę. L u s try n a  czarna, czyli cienki kamlot, 
szeroki p rzeszło  łok .  2, w ypada  po złp. 6 g 1 • 20, 
C zarny  wyrób g ładk i,  zwany F il  de chevre, bardzo 
sz tyw ny  i świeży dochodzi złp. 8. Do najnowszych 
w yrobów  w tym  rodzaju  należy czarna Brasilienne  
także p o  złp. 8. U w ażaliśm y też p iękny wyrób 
zw any T affetas Parisienne  podobny do fu laru  z ło ­
żony z je d w a b iu  i wełny po zip. 11.

F u la r y  je d w a b n e  noszone od lat kilku, nie ty 'O 
że nie w ychodzą  z m ody ale co raz to bat dziej 
zdają się upowszechniać.  J a k o ż  na la.o nie ma 
chłodniejszej i milszej sukni nad fularową, o- 
d a j m y d o t e g o  że fu lar  pierze się bardzo  dobrze 
i lubo je d w a b n y  nie w ygląda tak  strojnie j a k  inna 
materja .  P a n  S z lenker  sprow adzi ł  mnóstwo fula­
rów  po rozmaitój cenie. Najładniejsze z nich 
w rzu can y  deseń grecki,  w krzyżyki,  listki lub ma­
łe  półksiężyce w ypada  na złp. 9 łokieć. Dostanie 
także ładnego  w gw iazdk i albo kółka po złp. g 1- 
20. D o  na jp iękniejszych  należą fu lary  w pod łuż­
ne paski b ia łe  na  tle czarnem.

O prócz  j e d w a b n y c h  są także fulary wełniane, 
Wyborne w noszeniu. R zucik  na nich biały na 
czarnym , zupełn ie  taki sam ja k  w jedwabnych . 
B a rd z o  n am  się podobał czarny w białe d robn iu t­
kie punkcik i ,  w gwiazdeczki,  albo w kresy. Cena 
je g o  około  złp. 6. T ańszy  od tego ba tys t  czarny, 
w ełn iany  w biały rzuc ik  kosztuje po złp. 3 gr.  10.

N a codzienne su k n ie  zalecamy lekki wełniany, 
w yrób  z koziej wełny zwany TU  de chevre, w białe 
paseczki lub k ra tkę ,  łokieć za złp. 4.

Pow iem y  jeszcze słówko o popelinach letnich. 
U w aża l iśm y  m iędzy  in n e m i , ciemno popielate 
w czarne p o d łu ż n e  paski,  szerokości łokieć 1 i 3/4, 
w cenie od  złp. 6 gr.  20 do złp. 12. In n y  wyrób 
także popie laty  ja k b y  powleczony krepą ,  zwany 
C rópe  Indon, w ypada  na złp. 9.

P a n  Szlenker  sprowadził  także nowe tkaniny 
czarne wełniane, przeznaczone w yłącznie na  b u r ­
nusy  i paletoty. Z tych podobały  nam  się szcze­
gólniej następujące wyroby : D ouble Chambord
nakształr. cienkiego rypsu  w prążk i,  po złp. 13, 
Sebastopol, w szersze nieco paseczki podłużne po 
złp. 12, P ure laine, w d robny  g roszek  po złp. 13 
gr. 10, A lm a  carreaux w drobne  ku’adraciki po złp. 
16. Zigzag laine także  po złp. 16. W szystkie te 
w yroby  zalecają się w ybornym  gatunk iem  i uk ła -  
dnością, szerokość ich wynosi łok. 2 i pół.

O  U B I O R A C H  M Ę Z K 1 C H .

Z m ienny  i n ieuchw ytliwy je s t  krój ubiorów  rnę- 
kich, gdyż  po większej części zależy od osobistego 
upodobania ubiera jąeego się, od  pory  roku, czasu, 
miejsca i różnych  okoliczności.  K raw cy  w arsza­
wscy, t rzym ający  m agazyny  gotow ego ubran ia ,  
poprzestają obecnie na  kilku  okazach różnego 
ub  rama, nie czyniąc ja k  lat dawniejszych znacz­
nych zapasów, i nic dziwnego, bo każdy z p rz y c h o ­
dzących in teressantów  żąda u b ran ia  w innym  g u ­
ście, innego kro ju  i z oznaczonego materja łu . R o­
boty krawieckie ogran iczać  się muszą na obsta- 
lunkaeh: moda nie na rzuca  się n ikomu z tej p r o ­
stej p rzyczyny , iż jój uchwycić nie podobna naw et 
p rzy  pomocy w szechw ładnych  niegdyś żurnalów  
pąryzkich .

O to  n iektóre z obserwacji zebrane szczegóły: 
Z w yk łem  ubran iem  miejskiem są ciągle tak zw a­

ne żakiety, k tó rych  t rzy  od różn iam y rodzaje: Ż a ­
kiety z kortów  ciemnych, plecionych lub g ładkich ,  
fasonem od zeszłorocznego odm iennym , a wcale 
niepraktycznym, gdyż stany  zanadto  są p rz e d łu ż o ­
ne, a po ły  krótkie i obcięte ; na  b iodrach  dają się 
niekiedy klapy: cała żakie ta  obszywa się wązką 
taśmą lub c ienkiem  suknem.—-Żakiety' wizytowe 
zmieniły  form ę klap, czyli, j a k  tnówią k raw cy  fa­
sonu, bo m ają  w yk łady  bardzo  szerokie i p r z e d łu ­
żone prawie do ostatniej u pasa dziurki; reszta k ro ­
ju  zwyczajna. W ątp ić  należy, aby takie żakiety 
upowszechniły  się, ja k o  zbyt w ynegliźow ane zprzo- 
d u .— Ż akie ty  kroju jedno rzędnego ,  zapinające się 
pod sam ą szyję, z kołnierzem  wązkiin, sk ła d an y m  
dotąd się u trzym ują; robią się z kor tów  roz­
maitych.

M innym  zupełnie rodza ju  widzieliśmy bardzo 
i piękne, tak  zw ane Teofilówki, k tóre się robią z su­

kna c iem no-granatow ego, lub  szarego kortu  letnie­
go, fasonem zupełnie now ym  (p o m y słu  p. Juszczy  
ka),  gdyż  krój klap  jest.sza likow y, przody  je d n o -  

. rzędne spinające się na pętliczki,  plecy całkowite,
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Dierozcięte, szeroko dołem  krajone, z dwom a od 
stanu kontrafałdam i, na których um ieszczone są 
gable krakowskie ze sznura płaskiego; rękawy  
krojem dawnym  z wyłożonerni mankietami. l e o -  
filówka staranie odrobiona słu żyć m oże jako ubra­
nie w izytowe.

R ów nież piękne są Ska lm ierzanki, mające kroj 
pleców  ten sam, co i Teofilow ki, kołnierz stojący  
pod szyję zapinany, przodki spięte na haftki.—  
Z w ykle skalm ierzanki robią się z cienkiego sukna  
koloru bronzow ego, lub siwego; brzegi obszyw a- 
ją się taśmą i sutaszom.

D la  zajm ujących się gospodarstwem  wiejskiem  
robią się kurtki zwane zuaw kam i, krojem jedno- 
rzędnym , z kieszeniam i po bokach i na piersiach  
szam erowane sutaszem .

O krycia letnie nie zm ieniły się w tym roku, 
i tak samo jak w zeszłym , wyrabiają się z kortów  
letn.ch i rypsu. Oprócz nich ukazały s ę jeszcze  
płaszezyk i am erykańskie  z krótkiemi pelerynkam i, 
krojem paletota, na sznury z ty łu  ściągającego się. 
P eleryn y  niektórzy krawcy tak krają, iż w czasie 
deszczu, po spięciu jej na guziczki, formuje się 
kaptur zasłaniający g łow ę. W  Stanach Zjedno­
czonych całe armie używają takich płaszczyków  
z kapturami.

Pantalony i kamizelki w niczem nie zm ieniły d o­
tąd sw ego kraju.

K apelusze nizkie zawsze są używane; różne ich 
mamy kształty, m iędzy któremi pojawił się nowy; 
są to kapelusiki z czasów L udw ika X IV , dość dzi­
wnego fasonu, mają bowiem z przodu rondo wy­
kręcone do góry, a z ty łu  opuszczone na dół; na­
głów ek  m alutki, ok rągły .—  W ięcój daleko są no­
szone kapelusze popielate w formie czółenka, 
z małóm okrąglóm  rondem. W  ogóle jednak zna­
czniejsza część osób do nakrycia g ło w y  używ a w ię­
cej czapek, niż kapelusza. Z czapek najmodniejsze są 
obecnie zuawki z horyzontalnym daszkiem i pod­
pinką zc skóry lakierowanej. Czapki tego fasonu 
robią się nie tylko sukienne lub kortowe, lecz  
i skórzane, jako lżejsze i na d eszcz w ygodne.

O bieliźnie i innych artykułach ubrania m ęzkie- 
go nie mamy w tej chwili co do powiedzenia, ch y­
ba to, że ukazały się od niedawnego czasu j e ­
dwabne kolorowe k oszu le, od 5 do 8 rs. za 
sztu kę.

Opis deseni do haftu.
N . 1. D eseń  do obrusa  kościelnego haftowany a t ła s -  

kiem.—  N. 2. 3. 14  i 15. Desenie  na  w s taw ki .—  N. 4. 
5. G. 7. 8. 9. 10. 11. 12. 13. Desenie  do fa lbanek i do 
koszul damskich. —  N. 16. L ite ry  E. M. do znaczenia 
poszewek.—  N .  17 .  B urno  fa łdowane z popcliny czarnej 
p rzybrane  pasm anter ją  i kwastam i.—  N. 18. P lecy  tegoż 
burna.  —  N. 19. Suknia popelinowa popiela ta ,  obszyta 
u  do łu  t rzem a  pliskami jedw abnem i i przepasana  szarfą 
jedw abną .  Szmizetka biała,  muszlinowa w zakładki .—  
N. 20. Gabrje la  czarna rypsow a,  wyszyta  sutaszem, za­
p ię ta  z przodu na  guziki.  —  N. 21. Suknia  wełniana 
w krateczkę. Bluzka b ia ła  muszlinowa w z a k ła d k i .—• 
N ,  2 2. Suknia  czarna jedw abna  naszy ta  aksam itką  i szmu 
klerskiemi g re lo tam i.—  N. 2 3. Suknia  czarna bareżowa, 
ga rn irow ana  u dołu ruszami jedw abnemi i wstążeczką j e ­
dwabną. M an ty lka  szalikowa z tegoż bareżu, odpowie­
dnio przybrana .  Kapelusz z czarnego jedw abnego  tiulu 
u b ra n y  piórami.

Opis jo r m y  Gabrjeli dla dziew czynki 5-cio letniej, 

i burnusa popelinowego, dla dorosłej osoby.

N. 1. P rzedn ia  część sukienki Gabrjeli z czarnego ry­
psu, z ap ię ta  z przodu na guziki,  j a k  to figura N-rern 20. 
oznaczona wskazuje, deseń u dołu  wyszywa się grubym 
sutaszem . F o r m a  Gabrjeli  zachodzi pod  szyję, można 
j ą  jed n a k  wyciąć do gorsu  p od łng  woli.—  N. 2. Boczek. 
N .  3. Plecy. —  N. 4. D rug i  boczek. —  N. 5. R ę k a w .—  
N. 6. Deseń  do wyszycia dołu sukni.—  Ni 7. i 8. F o r m a  
b u r n a  w tyle  fa łdowanego w zmniejszonym formacie ozna­
czony N . 17 i 1 8 ,  wykrojony podług  wyrażonych centy­
m etrów  powinien t rzym ać  u  dołu łokci 7 długości łokci 2 
i ćwierć. Obejmuje  się wkoło skośną  popeliną  albo ma- 
te r ją .—  N. 9. Centymetry.

P a n i  M arj i  Rogu. Powieści Szm ita  kosz tu ją  złp. 4 .—  
P a n i  Emi. Bra.  M antyle  aksamitne  do sukien wełnianych 
zupełnie nie używane, najwłaściwsze do nich okrycia lub 
chuBtki kaszmirowe. Cena okrycia wyuosi od 60  złp. do 
166  z łp .  U bran ie  na  głowę z aksam itu  kosz tu je  złp.  4 0 .  
P a n i  F ranc isz .  Wit. Kapelusze wysłaliśmy. P o  upływie 
pó łrocza  prześlemy N um er żądany.—  Pani  Adol. Oli. Od 
ku p n a  krepy pozosta ło  złp.  3 gr. 2. —  Pan i  Teodozji  
Kolan,  za książkę wraz z przesyłką  należy się  nam złp. 
3 gr. 28.

L is ty  i przesyłk i pieniężne na sprawunki adresować 
prosimy: Do J. K . Gregorowicza, ulica Żabia, N r . 9 5  6 
dom K rzem ińskiego.

Do dzis iejszego num eru  do łącza ją  się desenie  do h a f tu , - 
oraz forma Gabrjeli d la  dziewczynki 5-cio  letnićj,  i b u r ­
nusa  popelinowego dla dorosłej  osoby.

w D r u k a r n i  K . K o w a le w s k ie g o .  — Z a  pozwoleniem Cenzury Rządowej.

DODATEK
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MR0W1N I TROCK.
P O W I E Ś Ć

P R Z B Z

P a u l in ?  z L. W i lk u ń sk ą .

CZĘŚĆ II.

(D alszy  ciąg).

— A  co? Czy nie mówiłem, że panna  Anna 
nie potrafi odm ów ić : elle est trop sage pour cela — 
Ozwał się pan Rożniszewski bardzo  łaskaw ie .

—  O, my um iem y ocenić w zg lędność  panny 
A n n y  ! . . .  P a n  Z darnow ski w ystępuje ja k o  mie­
cznik —  m ów iła pani W ojn ił łow a dalój —  postawa 
jego  szczególniej dobrze  do  polskiego p rzy p a d a  
stroju. W a c ła w a  przedstaw i nam  grzeczny  i p o ­
czciwy pan W ojarow sk i,  zastępując b ra ta  panny  
L idy i,  k tó ry  także p rzy  chorój p o zo s ta ł  matce. 
A więc raz  jeszcze d z ięku ję  serdecznie, w imieniu 
wszystkich dziękuję!

G d y b y  A n n ę  do tej sceny, posłyszana p rz y p a d ­
kowa nie b y ła  p rzysposobiła  rozm ow a, b y łaby  się 
zapewne na w ezwanie pani W ojn ił łow ój więcej 
z tn ięsza ła : to wszelako, co posłyszała, stało się dla 
uićj wskazówką.

Ba l się rozpoczął — a przeds taw ien ie  miało 
dopiero po wieczerzy, o północy nastąpić: ze 
względu na  balowe tualety  pań, b iorących  u dzia ł  
w obrazach.

A nna dużo tańczy ła  — i pan S tan is ław  także 
znowu do m azura  j ą  powiódł.

— Człow iek sądzi B óg  rządzi —  zaczą ł  z p ó ł ­
uśm iechem  w czasie p ierwszego tanecznego p rz e ­
stanku— czyliżbyrn dziś rano był przypuszczał,  
że w ieczorem  w obrazach  f igurować będę!  A le  
niepodobna było przy  swojóm przedsięw zięc iu  
obstawać, bo nie chc ia łbym  nigdy być przekorą , 
w czóm kolw iekbądź.

— I ja  —  poszepnęła Anna —  nigdy, n igdy 
nie p rzypuszczałam .

P rz y s k o c z y ł  A lfons i uprowadzi!  ją  do figury. 
—  Zazdroszczę  S taśkowi —  wym ówił sunąw -  

szy z mą. -— C zem uż  mnie nie dano  roli W a c ła ­
w a! . . , Z aw sz e  on szczęśliwszy ode mnie.

G d y  na swoje pow róc iła  miejsce, pan  S tanis ław  
i nie poc iągną ł ju ż  dalój rozm ow y  co do ob razów —  

A n n a  oceniła to  ja k o  w zględność  d la  siebie.
W  czasie w ieczerzy ustaw ione zos ta ły  k rzesła  

izędam i w piost zasłony chińskiój i przygaszono 
j część świateł w salonie d la lepszego , scen icznego

efektu. W idzowie zajęli miejsca. O rk ies tra  w y­
k o n a ła  p iękną u w e r tu rę  z H a lk i. Zasłona powia­
ła  w górę  —  i piękny u k az a ł  się obraz , bardzo 
suto  ze stron obudw óeh, u k ry te m  dla w idzów , o- 
blany św ia tłem : K ró low a  J a d w ig a  —  K le m e n ty ­
n a  — w chwili p rzed spe łn ien iem  ofiary. D łu g a ,  
fałdzista, b iała sukn ia  owiewała posągową jój po­
stać, u ję ta  w stanie z ło tą  p rze p ask ą ;  u  stóp je j  le­
ża ł  p łaszcz p u rp u ro w y  kró lew ski,  korona  i berło. 
D ziew ice  k rakow sk ie  o ta c z a ły  ją klęcząc, g łęb o ­
kim żalem prze ję te  — i kilka męzkich postaci, 
pog ią żo n y c h  w sm utku. T ło  obrazu  s tanow iła  

, nadwiślana okolica. K le m e n ty n a  w ygląda ła  b a r ­
dzo pięknie, m a je s ta ty c zn ie ; pom iędzy dziewicami 
by ła  i wdzięczna postać pan n y  N iny  Tarszownej.

Z as łona  zapad ła .  W idzowie unosili się nad  tóm 
co widzieli g w ar  pochw alny  szerzy ł  się woko­
ło. P o  chwili m uz y k a  za g ra ła  dźw ięcznie  podpour- 
r i  z i ożnych melodyi krajowych, zacząwszy od 
cudnych  k rakow iaków  —  i odsłonięto śliczny o-  
b r a z : g d y  włościanie, k tó rych  wojna całego p ozba­
wiła m ienia, s taw ają  p rzed  k ró lem  W ła d y s ła w e m  
J a g ie ł łą ,  opow iada jąc  m u swoje niedole. K ró l  
p rzy rzeka ,  że im nagrodzi k rz y w d y ;  a śliczna k ró ­
lowa J a d w ig a ,  stojąca obok m ęża, te  w iekopom ne 
wymawia s łow a :

„A  któż im łzy n a g ro d z i? ’’
K ró lem  by ł n a d e r  przysto jny pan  A dam  Skir- 

g i ł ło .  J a d w ig ą  p iękna  ż o n a  jego ,  pani L u c y n a :  
w białomglistój podw iczce ,  k tó ra  je j  wdzięczne 
o taczała l ica ;  w am aran to w y m  k o łp a c z k u ; w sukni 
białój adam aszkow ej i p łaszczyku błękitnym, o- 
b rzucooyrn  gronosta jam i.  T ło  stanowiła k ró lew ­
ska kom nata  na  W aw elu .
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Żal było widzom rozstać się z tym widokiem, 
przypominającym tak piękny ustęp z przeszłości 
naszej. Chwilowa przeminęła pauza, i znowu— 
jak  to dzieje się w życiu — po tamtych różnych 
a dźwięcznych tonach, popłynęły smętne a melo­
dyjne sceny grobowej Ł ucyi z Lam erm oru. U j­
rzano starego miecznika i Maryą, witających Wa­
cława. P ana  Zdaruowskiego postawa wydała się 
wybornie w czarnym żupanie i pasie litym. Anna 
przypominała słowa wieszcza:

„ P rz y  niui m łoda n iew iasta  czemuż kiedy m łoda, 
, ,T a k  zam glonym  prom ieniem  świeci je j u roda?” 

„ N ie  ją  u b ió r udatny , ni ją  s tro ją  sza ty ,
„C zarne  oczy spuszczone, i ża łobne  szaty .
,,A  w tw arzy  sm utek , czoło co schyla w cichości, 

„ K tó reg o  całym  blaskiem  —  uśm iech cierp liw ości!”

Przedstawiła się nad wyraz uroczo: w czarnej, 
długiej sukni, w kontusiku czarnym ; włosy w g ru ­
by splecione warkocz wieńcem otaczały jój g ło ­
wę — na którą zlekka, krepową zarzuciła zasłonę.

Wacław, w rycerskim stroju, stał przed niemi, 
nieco naprzód pochylony, jak  gdyby miał przyklę­
knąć. I  do niego sprawiedliwie można było za­
stosować w y razy :

„ J a k  w pogodnera  spo jrzen iu  ja śn ia ło  w spaniale, 
W dzięczne se rce  m łodziana w całej swojej

[chw ale.’’

Miecznik witał go radosnetn spojrzeniem. M arya 
wyciągnęła ku niemu rękę. T ło  stanowiła l ip a ; 
na kamiennój ławce duża leżała księga. Na boku 
kilku zbrojnych stało.

Sm utne ten obraz pozostawił wrażenie — opar­
te na pamięci strasznego dramatu z rzeczywistości, 
a z przeszłości niezbyt jeszcze dalekiej. Tony  
bolejące grobowej pieśni umilkły. Chwilowe mil­
czenie na calem zgromadzeniu zaległo. Poczęto 
wszelako znowu i gwarzyć — coraz głośniój 
a głośniej -— posłyszano i śmiechy młode — i bie­
dna M arya  rychło zapomnianą została. W tem  
zabrzmiały ochocze dźwięki mazura naszego M o­
niuszki — i przedstawiła s"ę wesoła scena z Wie­
sława, w ślicznych, jasnych, barwnych ubiorach 
krakowskich, H aliną  była ładniutka, szesnasto­
letnia Ada, wnuczka po bracie jenerałowej, a Wie­
sławem  brat jój Bolesław, w górę wystrzelony, j a ­
sno włosy chłopiec. Do tej g rupy  należał także 
znowu Alfons i panna Tarszówna.

Zasłona zapadła. Na sali zadźwiękł taniec pol­
ski, i gdy całe ruszyło się zebranie — ukazały 
się w parach dobranych postacie z widzianych co-

dopiero obrazów: Wandą prowadził Jagiełło, sta­
ry  miecznik Jadwigą — Wacław  wiernym M aryi 
pozostał —  i t. p. —  Tany z podwojoną rozpo­
częły się ochotą. Klementyna wszelako już nie 
tań czy ła : zachowała wraz z malowniczym ubio­
rem i powagę ofiarnej dziewicy — królowej, k tó­
rą  przedstawiała.

Po  wirowym walcu Anna znużona wyszła do 
pierwszego salonu, gdzie kilkanaście starszych o- 
sób bawiło — i usiadła na niskiej kanapce, 
przysłonięta słupem, na którym stało popiersie 
Jana  z Czarnolasu. Zadum ała — i wdzięczne 
jakieś, lube zamajaczyły wspomnienia: M arya—  
ksiązyc srebrny, przeciąły nawpól gałęzią spróchnia­
ły  ' słońce zachodzące, przedzielone dwoma smu­
gami chmurki czarniawej . . . .  — to wszystko z M a­
ryą  niby w jeden splotło się wieniec. A  trudno 
było uciekać myślą — pochyliła na d łoń czoło — 
i nic nie widziała, nie słyszała, co działo się w ko­
ł o : cuda pamięciowe w czarodziejski zakuwały ją 
okręg.

— Pani utopisz się w miłych myśli kole! -  za- 
dżwiękło na raz jeden w jej uchu. Zalękniona po­
dniosła oczy: Alfons stał przed nią.

— O czemżcż?! — zapytał głos tłumiąc i po­
chylił się ku niej.

— O n iczem !. . . .  Znużonam— odrzekła z p rzy ­
muszonym uśmiechem, i powstała, by odejść.

Alfons zastąpił jej drogę.
— Och, c z e m u ż ! . . .  — zawołał, pochwycił 

gwałtem jej rękę, przycisnął ją  do ust i posze- 
p n ą ł :

„ T y ś  d la m nie zeszła, M aryo! i b rz a sk u  m ych

[m yśli,
Św ietną drogę  twe św iatło  ku niebiosom  k ry ś li!”

Anna rumiana, strwożona, zdołała usunąć mu 
rękę — i szybko odbiegła.

— Proszę!  — dogonił ją  Alfons we drzwiach, 
i pośliznęli w rączej polce za drugietni parami.

Tańce długo jeszcze potrwały — lecz pierw­
sze, które odjechały, były panie z Trocka.

Całe sąsiedztwo dużo, o dużo miało do mó­
wienia o festynie w Roztoczanach. I  w Trocku  
dzień ś. Agnieszki wiele do rozmowy dostarczał 
przedmiotów — ale tym razem dużo chwalono, 
a przyganiano mało.

Nastąpiły w okolicy inne jeszcze wieczory z tańca­
mi,lecz Anna na żadnym więcej nie była. K u  koń­
cowi karnawału pojechał Alfons do Warszawy, 
W  przedwieczór wyjazdu, upatrzywszy sobie 
chwilę ogólnego zajęcia, zbliżył się do Anny, uni­
kającej go troskliwie, przysiadł się zasłaniając ją
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8c>bą, i pochylony  ku niej, przyciszonym szeptał 
g łosem :

—  J u t r o  o d je ż d ż a m  może na d ługo. O d ­
jeżdżam  z ż a l e m  z t ę k n o t ą . . .  Czy pani wspo­
mnisz niekiedy odda lonego?

—  P a n  jesteś b ratem  K loci —  w y jąka ła  A n n a  
pomięszana.

—  O c h !  — zaw ołął  z goryczą  —  Nie karz 
mnie pani tym s tosunkiem  ! .  . . .  P rz y jd z ie  chwi­
la ..........

—  Alfonsie, otóż je s t  m apa  Zarczyna .  Proszę!-— 
odw ołał go  ojciec.

—  B ła g a m  nate raz  ty lko o w zględne w spo­
mnienie! —  w yszeptał jeszcze m łodzian i porwał 
się na ojca wezwanie.

A n n a ,  pochylona nad  robotą, u k r y ła  o ile mogła, 
pomięszanie swoje. G d y  wszelako po chwili po­
dniosła  oczy, spo tka ła  mimowoli wzrok S tan is ła ­
wa —  siedzącego opodal —  zw rócony na siebie, 
a był tak  dziwnego w yrazu, że aż^-więcej zmięsza- 
ła  się jeszcze. P o te m  nagle pow sta ł  i p rzystąp ił  
do K lem en tyny ,  rozmawiającej z B asińsk im  na 
ś ro d k u  salonu. A nn ie  c ie rpko  i sm utno  zrobiło 
się na sercu —  ja k  g d y b y  sobie coś do w yrzuce­
nia miała. G d y  później do swojego wróciła  p o ­
koju  nakreśliła  w N otatkach, tęsknem pociągana 

u c z u c ie m :

„G w iazdy! wy gdzieś lecicie j a k  żurawi stado!

G w iazdy! polecę z wami po niebios szafirze.

A.

A ch! szczęście wiary, ah! nadziei siła,
Co w serce moje przez wzrok twój wróciła!

Z y g m u n t  Krasiński.

L’amour vit de sa propre flamme, et meme 
il s’alllame en nous sans consu lter no tre  exper­

ience et notre raison. ^am^

W  pierw szych dniach kw ietnia nadszedł list od 
pani Ja ro ław sk ie j  z G rodna ,  k tóry  b iedną je j c ó r ­
kę boleścią przejął.  D onosiła :  że b ab k a  dużo 
j e s t  cierpiącą, znać  z niepokoju o spraw ę kierejską. 
N adm ieniła  nad to  : że ona sa ina ju ż  całkiem po ­
s trada ła  nadzieję w ura tow an iu  choćby jakiejśkol-  
wiek ty lko  cząstki tój całój p retensyi,  a z tąd  
u p a d ła  na duchu  i także czuje się n ie zd ro w ą ;  d a ­

lej, że je s t  n iepodobieństw em , ażeby  n a  W ie lk a ­
noc do W a rsz a w y  pow róc ić  m og ły  —  i że to za­
pew ne nie rychlej, j a k  w m aju  nastąpi.

A n n a  sp ła k a ła  się bardzo  i aż bó lu  g łow y  d o ­
stała. K locia pobaw iła  chwilę przy  niej, a le p o ­
tem zbiegła na dół i zajęła się czem innem. G o ­
dzina h e rb a ty  nadesz ła  —  A n n a  pop raw iła  swój 
ub iór  i b y ła  gotową zejść do salonu, by nie dać 
pow odu do przygany . A le  wtem nadb ieg ła  K lo ­
cia z jak iem iś  świeżutkiemi ciastkami, d o d a jąc ,  że 
je j  herba tę  n iebawem przyniosą.

B yłoż to względnienie jej c ierp ien ia?  . . .  M ogłaż 
to p rzypuszczać? !  —  Tow arzystw o  kilku osób, 
słów parę przyjaznych, b y łyby  je j zapewne ulgę 
przyniosły  —  lecz by łażb y  to zna laz ła  w sa łonie 
państw a R ożniszewskich?!  —  W ola ła  sam a ze 
łzami pozostać swojemi.

P a r ę  sam otnych  up ły n ę ło  jej godzin. W ie c z ó r  
był śliczny. K s iężyc  jasne  roz toczy ł  koło. C i­
sza w pow ietrzu  uroczyście całe u k o ły s a ła  stwo­
rzenie. A n n a  stanęła  p rzy  oknie i rozpalone czo­
ło o ch łodną  w spar ła  szybę - pa t rząc  się na roz­
postarty  p rzed  sobą, wdzięczny obraz  nocy wio­
sennej. W idok świata  B ożego — niebo zawsze 
pocieszenie niesie —  uspakaja  trw ożne ko ła tan ie  
serca —  bo T w ó rc y  opieka we wszystkiem wido­
ma, b łog iem  przeczuciem  duszę sierocą ogarnie. 
P o d le g ła  tem u tem łacniej tkliwa, w rażeniow a d u ­
sza młodej dz iew czyny :  oczy  je j  znow u łzy  nape ł­
n iły , ale łzy  religijnego tvzruszenia. P o  chwili 
ogarnę ła  j ą  chęć zejścia na  chwilę do og rodu  
i orzeźwienia się świeżem pow ietrzem : paliło  j ą  
w  skroniach —  a g łow ę niby obręcz że lazna ścis­
kała. O tu li ła  się płaszczykiem, za rzuci ła  k ap tu r  
na  g łow ę —  i zeszła. O d e tc h n ę ła  ca łą  p iersią 
w onnym  powiewem wiosennego wieczoru, ods ła ­
niając nieco kapturek ,  by  ch łód  owiał czoło i 
skronie.

W  sypia ln iach pań jeszcze było ciemno. Z p o ­
koju  pana dom u jasne  biło światło —  znać u sie­
bie był za trudnionym , a panie je szcze  w salonie 
baw iły .

A n n a  sk ierow ąła  się w stronę rozjaśnioną n a j ­
więcej promieniami księżyca —  w stronę ku  ko­
ściołowi, którego szara wieżyca na gwiazdzistóm 
rysow ała  się niebie. Z ło ż y ła  dłonie — w estchnę­
ł a  modlitewnie —  i niby lżej nieco zrob iło  się 
sercu. P o  chwili zawróciła znow u k u  pałacowi, 
by o niewiele tylko oddalać  się k roków . W tć m  
p osły sza ła  za sobą odgłos lekkiój, szybko  zb l iża ­
jące j  się stopy  —  obe jrza ła  się pom im ow oln ie : 
pan S tanis ław  s ta ł  p rzed  nią —  i z zajęciem, niby 
ze zdziwieniem spo jrza ł  się w jej lica bledziutkie, 
ob lane całkiem światłem księżycowetn.
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—  D o b ry  wieczór —  w ym ów ił —  p r z e p r a ­
szam ! . . . .  N ie pozna łem  pani.

—  W yszłam , by  nieco świeżego za czerpnąć  
powietrza —  o d rze k ła  z lekkiem  zadrżen iem  
głosu.

—  P an i dziś by łaś  cierpiąca ?
—  B a b k a  m oja  cho ra  . . . .  m a tka  c i e r p i . . .  .—  

A n n ie  g łosu  nie stało, a oczy nape łn iły  się łzami.
—  P a n i  w ięc sm u tn ą  o d eb ra łaś  w iadom ość?— 

w ym ów ił S tan is ław  z współczuciem.
—  B a rd z o  sm utną.
—  Nie w iedzia łem  ! . . .  M ówiono tylko, żeś p a ­

ni s łaba . . . .  Ż a łu ję  bardzo!
P o  b lad em  licu  A n n y  dwie g ru b e  s toczyły się 

łzy —  lecz o ta r ła  j e  szybko.
—  B ie d n a  p a n i ! —  mówił znow u S tan is ław , 

t łum iąc  g łos nieco. T o  pew nie  babka  i mama nie 
tak p rędko  jeszcze z G ro d n a  pow rócą?

—  Z a p e w n e  A  tak  tego p ragnę !  —  za ­
c isnęła  dłonie złożone.

—  O !  —  w yrzek ł  W ojarow ski,  zniżając głos 
aż do poszeptu  —  i j a  tego z całćj p ra g n ę  d u sz y !—  
u ją ł  jć j  rękę  i do  ust  j ą  p rzycisnął .  —  Zapom nia­
łem  jak iegoś tam d o k u m e n tu  w pokoju  pana  Ro- 
żniszewskiego —  doda ł głośniej i sw obodnie j— 
zostawiłem konie na drodze p rzy  mostku, a sam 
posp ieszy łem , karząc  się za z łą  pam ięć . . .  A  zna­
lazłem n ag rodę  ! . .  . Spokojnej nocy p a n i ! — i po ­
biegł do pałacu .

A n n a  chwilę pozosta ła  w miejscu —  zdum io­
na —  w zruszona — potem p o rw a ła  się nag le—  
szybko pow róc iła  do  swojego pokoju ,  że ani wie­
działa ,  j a k  wschody p rzeb ieg ła ;  u p ad ła  na  kolana, 
wzniosła  złożone dłonie ku  n iebu  —  łzy  obfite 
za la ły  je j  oczy —  i ani poznać um iała , co w jćj 
działo się sercu.

N azajutrz , o ranniejszćj godzinie ja k  zwykle, 
K le m e n ty n a  —  ok ry ta  leciuchnćtn , pokojowem  
futerkiem, w rannym  czepeczku, weszła do pokoju  
matki.

P an i  Rożni8zewska p rze g ląd a ła  przy  b ió rk u  
dzienne ob rachunk i  —  lecz po chwili już ,  s iedzia­
ł a  có rka  obok  m atki na  wygodnej kanapce ,  i m ó ­
w iła  je j  pó łg ło sem  coś z wielkiem zajęciem.

—  I  któż ci o tóm pow iedz ia ł?  —  zapytała  
m atka, w idocznie w zburzona.

—  M oja panna widziała  ich . . .  T o  kokietka . . . 
une ehontie . . . .

—  Z a p e w n e ! . . . J e d n a k ż e ż  to um ówiona scha­
dzka  być nie mogła!

  Nie, nie! O ch, nie! —  zaw ołała K lem enty­
na —  ale znać p ilnowała na  niego elle l’a guetłó!
Z asz ła  m u d r o g ę  une e ffron tie!  G d y b y  jć j  się
p o z b y ć !

1 znow u coś tam ciszej mówiły.
—  P ó jd ę  j a  do ojca i z n im  pomówię —  pani 

R ożn iszew ska  pow sta ła  i u d a ła  się do pokoju 
męża.

P a n  Rożniszewski w łaśnie nam aszczał  i m uskał 
włosy.

—  A !  —  zaw oła ł  —  dzień d o b ry !  Cóż mi po ­
wiesz? —  i g rzecznie żonę poca łow ał  w rękę.

—  W y s taw  sobie —  zaczęła, miękki zasiadając 
fotel — że wczoraj,  późno w wieczór, g u w e rn a n t­
ka zeszła się z panem  S tan is ław em  w ogrodzie . . .

—  A t!  zaśmiał się pan dom u  —  Staś zapo ­
m nia ł  u mnie papiorów sw oich ,  pow rócił  pieszo 
przez ogród i spo tka ł  pannę A nnę ,  chodzącą p rzed 
p a łacem : m ia ła  ból głowy, p łakała ,  i wyszła, by 
orzeźwić się powietrzem. T oćże  sam o tern mi 
mówił.

—  W ię c  z drogi powrócił?
—  T a k  jest. G d y  w yjechał za bramę, spo­

s trzeg ł,  że pap ierów  z a p o m n ia ł . . . .  Sprow adz iłem  
go następnie, ale panny A nny  ju ż  nigdzie nie b y ­
ło. Ż e  tćż wy kobie ty  z myszy zaraz słonia z ro ­
bić gotowe!

—  Ależ, mój kochany !  J e s te ś m y  dbałe  o honor 
domu, o przyzwoitość!

—  A ni słow a! I  rzecz to piękna, U n 'y  a rien d 
dire, lepiej tego  naw et zawiele, aniżeli zamało. 
P rz e s t rz e g a ła ś  zawsze najdelikatniejszych  odcie­
ni ! —  w y rz ek ł  m ałżonek  z przesadą ,  skrobiąc  
p rzy tć m  paznokcie swoje —  i też T y n ię  naszą 
wychowałaś podobnie, że j e s t sensytyuią prawdziwą. 
T y m  razem  jednakże  alarm ujecie się napróżno.

—  W o la ła b y m  się takiój pozbyć  osoby, skoro 
n a  przyzwoitość nie zważa.

(d. c. n.)

DONIESIENIE.

W  R e d u k c j i  T y g o d n ik a  M d d tn o ż n a  n a b y ć :

— K siążkę  do nabożeństwa dla wieśniaków, ułożoną przez 
J a n k a  z B ielca, z dwom a rycinam i, w opraw ie mocnej 
ozdobnći, za złp. 2 gr. 15; kupującym  egzem plarzy  10, 
p rzesy łka  n astąp i kosztem  R edakcji.

—  Modlitwę poranną  J a n k a  z Bielca, po zniżonej cenie 
egzem plarz  za g r. 10.

—  Obrazek M atki B osk ie j Częstochowskiej, sz tu k a  gr. 3 
— A lfabet duży i mały  do uczenia lite r, a rk u sz  gr. 3. 
K upującym  za z łp . 10 o sta tn ich  trzech  wydawnictw,

R ed ak c ja  takow e kosztem  swoim prześle.


